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OBWIESZCZENIE

Obudzeni zr letargu, w którym nas utrzymać nie­
dawno temu, tak usilnie sic starano, poczęliśmy 
zawód nowego życia. Wszystko około nas staie sic 
iuż nowe: na nowey karcie, historya, zaczęta dzie- 
ie nowey epoki, dla leypolskiey, krwią polska, ty- 
lekroć okupioriey ziemi, której' synowie dotąd cno­
ta i kieskami wstawieni, ku szczęściu drugich pra-* t. * %
cuiąc, sami szczęścia nieznali.

Wszystko co się iuż s tato , i stanie się ieszczc, 
powinnością iest naszą wiernie zachować, a 
jako własność społeczeństwa donieść do potomności 
nietknięte, aby wśród przyszłych dni czy to spo- 
dziewaney szczęśliwości, czy niczasłużoney niedoli, 
krok w krok wskazać ślady, którcmi naionouko-, 
chancy. Ma Uri, przywiązane biegły dzieci.

Zamiarem iest pisma niniej szego zbierać wszyst­
kie materyrły tyczące sic działań Rządu, dzjułań 
rodaków , zgoła tyczące się czynów iakiemi się 
dni nasze od dnia 20 Listopada r. b. iako nowey 
Epoki politycznego życia Naszey Oj czyzny odzna­
czyły; w zbiorze tern ile możności ułożonym w po­
rządku iak sie czyny iawiły, znaydą czytelnicy 
wszystko, #o tylko, iako własność historyi, dlaniey 
zachowane bydź powinno.

Aby zaś nie opuszczać i czj'now iakiemi się ka-f 
żda bieżącą chwila odznacza, wiadomości kraiowe 
piśma naszego, podzielone są na dwa oddziały, iako 
to: Cześć Urzędowa i Cześć Nieurzedoway w każdey
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zawierać będzie: akta zaległe i bieżące: póty, póki 
aż w równi zbieżącćmi nie sianie.

Żeby nadto dogodzić Czytelnikom naszym, któ­
rych pierwsze numera Polaka Sumienne go, doyśdź 
nie mogły; Redakcja bierze na siebie obowiązek, 
powtórną ich edycyą publiczności sic przysłużyć.

Nieobojętne powinnoby bydź dla Rodaków, za­
mierzone zebranie czynów, widzieć skutkiem uwień­
czone. Redakcya dołoży starania; aby opieszało­
ści wina na niey nic ciężyła; ale żewnaszych oko­
licznościach trudno iest wśćzód tylu licznych zda­
rzeń, przy każdćm bydź naocznym świadkicmi, u- 
prasza Redakcya światłych, o dobro wspólney na­
szey matki troskliwych Rodaków, aby raczyli, iak 
dla dobra ogółu są czynni, równic i dla utrzymania 
pamiątki zdarzeń zachodzących, chętnie się przy­
łożyć.

Kantor Redakcj i iest do dziś dnia w Pałacu Za­
moyskich, gdzie wszelkie pisma dotyczące sic dni 
naszych z wdzięcznością przyimowane będą.

Kantor główny; Dystrybucji Polaka Sumiennego 
założony wBiórze Informacjinem.
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W ypis z  protokółu posiedzenia  
R A D Y  A D  M I N I S T R A  C Y I N E Y

Dnia 1 Grudnia j 83o  roku

Rada Adininistracyina chcąc zabezpieczyć wszystkie 
części s łu ż b y ,  które z przeznaczenia swego w obecnych  
okolicznościach naynagleyszego wykonania potrzebuią; 
postanowiła mianować W ydział W ykonaw czy , sk ładać 
się maiący z Członkow grona swego :

Xięcia Adama Czartoryskiego 
Xięcia Michała Radziwiłła  
Xięcia Xawerego Lubeckiego 
Kasztelana Kochanowskiego 
Generała Chłopiekiego 

tudziez z Senatu'.
Kasztelana Dembowskiego 

i z Posłów.
Joachima Lelewela
W ładysław a Hrabię Ostrowskiego i
Gustawa Hrabię Małachowskiego.

W ydzia ł  ten ,  interessa nag łe  odbywać i rozstrzygać 
będzie natychmiast, a odnosić się będzie , wedle uznaney 
przez siebie potrzeby do całego składu R ądy ,  w tych 
przedm iotach, k tóreby nowych potrzebowały przepisów 
lub nagłey niewymagały decyzyi.

Minister Stanu Pręzyduiący 
W alenty Sobolewski

Za Sekretarza Stanu 
Radca Stanu nadzwyczaynf 

J  Tymowski 

UWIADOMIENIE URZĘD O W E.

Rada Administracyina maiąc sobie doniesionem , o za­
pewnieniu uczynionem przez W ielkiego Xięciu C e s a r z b -  

w i c z a  , iz w ydał rozkazy, aby W oyska Rossyjskie, dla 
wstrzymania wylewu krwi b r a tn ie j ,  nie ważyły się i ie- 
dn eg o  przeciw Polakom uczynić wystrzału; n iem n ie j ,  
iz W ielki Xiąze zyczy mieć wysłanych do Siebie Cz.łpn*- 
ków % Rady, dla wysłuchania zadań narodu naszego t
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w skutku onycb wniyścifi w ukła dy ;  ta z Rada wysyła 
z Grona swogo deputacyą,  złożoną: z Senatora Wojewo­
dy X  i ę c i a Czartoryskiego } Xięcia Lubeckiego Ministra 
Ska rbu .  Lelewela Posła Żelechowskiego, i Ostrowskiego 
Po s ła  Piotrkowskiego.  O skutku poselstwa tego,  nie­
zwłocznie publiczność zawiadomić nie omieszka.

w W arszawie cbiią 2, Grudnia  i83o .

Minister Prezyduiący 
(podpisano'} S o b o l e w s k i .

Zastępuiący temczasowie 
Radcę  Sekretarza Stanu.

Radca Sekretarz Stanu Nauzwyozayny 
(podpisano) T y m o w s k i .

RADA ADM1N 1ST R AC.YIN A KRÓLESTW A.* r — V--*- ' A ' ~

W  namiarze zapewnienia spokoyności publicznpy, 
clicąc oraz postawie władze mieyseowe w sranie, -aby 
przy zmieniać sic niaiącycH kousy stęneyaeh W  oyska 
własność i bezpieczeństwo osobiste zachowań mogły 
pod opieką; postanawia :

T  Y T  U Ł  I.

0  Strażach Bezpieczeństwa w Miastach.
Art. l .  W  kaSdem mieście,  urządzona byd/, powinna 

w trzech dniach po odebran iu  ninicyszego. urządzenia 
straż bezpieczeństwa.

Art. 2 . Składać się ma ze wszystkich zdatnych do 
broni ,  .liczących od lat 10 do !j5, prócz duchownych i 
u rzędników w czynimy służbie.

Art. 3. Prezydent  łub Burńustrż,  pod osobistą Odpo­
wiedz ia lnośc ią,  w terminie Art. 1. oznaczonym, spisze 
imiennie wszystkich, podług  Art. 2 , należeć maiącyeh 
do straży bezpieczeństwa; dzieląc ich:

a. na właścicieli  nieruchomości ,
b. na kupców-,
c. na naczelników rękodziełni ' ,  r zepdósł . i  warsztatów 

tudzież na czeladź.
Art. 4- Gd powyższego spisu,  wyłączy iedyjńe cu­

dzoziemców' tyciu, którzy prawem mają sobie zaręczone 
uwolnienie o d  popisu,  jeż,cli to się zieli osobistem ży­
czeniem zgadzać będzie.

Art- 5. Właśc ic ie le  nicruchotnipści, i Kupcy,  wybio­
rą z pomiędzy siebie setników’, wspólnie zaś z W łaśc i -  
eiciami ,  pod Lit.  C. w Art. 3. \Xspecyfd-.owanemi 
wybiorą dzęsiętników. , .

Art. 6. Setnicy i Dziesiętnicy, będą  mieli nadzór nad 
uzbrojeniem ile możności odpow iadaiącem 'eelowi.

Przez uzbrojenie  rozumie się,  wszelka broń pa lna ,  
kosa osadzona na pros t ,  lub pika.
. Art: 7 . l ak uformowane ,  na setnie i dziesiętnie, 

straże bezpieczeństwa,  dwa, razy 'wtydzień zgromadzać 
się będą  dla odbywania przeglądu,  i oprócz tego co­
dziennie koleyno,  do odbywania  patrolów' nocnych,  tu­
d z i e ż ,  wartowania przy rogatkach i mieyscach ,  które 
osadzenia warty port zehuią,

' T Y T U Ł  II.
U r z ą d z e n i a  O g o d n e .

Art. 8. W  terminie art. 1. przepisanym,  Pretty den 
lub  Burmistrz zdań powinien Rapor t ,  p<kl odpowie­
dzialnością osobistą,  Końimissarzowt O b w o d o w e m u ,  
który, natychmiast prześle ta k o Wy Kommissyi  V.'ojo-i- 
4vódzkiey, a taa wydziałowi wykonawczemu.  Raport  ta

kowv zawierać będzie,  wyszczególnienie liczby osób 
zapisanych do straży bezpieczeństwa,  i rodzaju ich u-  
zbroienia.

Art. p. Komissya Woiewódz.ka w dniu odebrania,  
prześle- niniejsze- - urządzenie sz.taffptami Komissarzom 
O b w o d o w y m ,  a ci ,  tłmyślnemi posłańcami Prezyden­
tom lub Burmist rzom,  tak, iżby najodleglejsze miasto,  
wciągu $ ł  godzin zawiadotnioiie było. O dopełnieniu 
urządzenia powyższego,  Rapor t jak najspieszniej’ pod 
surową odpowiedzialnością prześle. „

Działo się w W arszawie dnia 2 Grudnia >83o r. 
Minister Przych.  i Skarbu  Minister Stanu prezyd.

; (podp.'j L- j b e c k i . , ^podp.)  W .  S o b o l e w s k i .

Za Radcę  SekretSrza Stanu 
Radca Stanu Nadzwyczajny.

.(podp .) J. T y m o w s k i ,’

WYDZIAŁ W YK O N A W C ZY  
R M  D l  A - D M  I N I  S T  R A C  Y 1 N  Ę  Y.

Zważając naglącą potrzebę zapewnienia żywności dlh 
w oyska , stanów i co następuje:

1. Stanowi się Kmnissya żywności. .
2 . Członkami te Komńs yą  składa jącymi mianowani

zostaią:
Radca Stanu Bolesta były Pólkownilt .
Henryk  Hrabia Łubieński .

3. Komissya Żywności powyższa, przedsię weźmie 
■wszelkie środki,  zdolne w jak najskuteczniejszy sposób 
r y d l e  i punktualne dostarczenie żywności W o j s k u  urzą­

d z i ć ,  i nad wykonaniem urządzenia takowego ciągle i
usilnie bnCzyó. /

w W arszawie dnia n  G rudnia . 1880 roku.
(podpisano) Prezydujący'  Senator W ojewoda.

. MICHAŁ RA DZIW IŁŁ.  
Zastępujący temczasowie Radce Sekretarza Stanu.

J. T y m o w s k i  P.. S. N.

■urną wezące.
R  tó ,33c

f y  a r  sza łw ie  łU  ;» G-idulma. i83i»
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W y p a d k i  cf. 29 [Listopada r. h .zaszłe, p rże -  

korvifv dostatecznie , iak dalece ćrsłosć’ lusly- 
’Uicvi Rani.u, a ra  dbrpińfoi" od-la! trzech  isfeine- 
•iricóy, obchodz i w: zfrtk ich . Miło ł) »’ •. o każde­
mu Polakow i w idzieć, jak wszystkie "Władze 
.tak ’W o js k o w e  , jako i Cywilne, n iem nie j  i 
wszyscy Oby w Atole, dążyli ied n o zg o d n ic ,« 0  
ocalenia i zabezp ieczen iaInsty tucji ,  w k tó rey  
laka rnassa niajalków Publicznych  i P iy w a -  
łnycb, spoczywa.'

Zaraz po  wszezetem dnia 29 Listopada 
z a w ie r z a n iu u ic k ló r e  cz łonki Kommissyi t i ­
nt brzenja B i n g a  Krajow ego, a mianowicie na­
p rzód  H rabia  Gustaw Małachowski, przy byli 
do Banku dla przepędzenia  lam nocy cafey, 
spoinie z. Członkami Banku, a- lo w  zamiarze

#
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zasłonicnia Go powagą swą reprezentacyjną 
w  r a z i e  potrzeby. Tymezasemoddział' pu łku 4 
piechoty liniowcy za ją ł  straż w przysionkach 

jB a n k u ,  a nazajutrz Kommissya Umorzenia,
Ka. se protokolarnie opieczętow ała, oddając 
fneKtck publiczny i prywatny wBanku złożony, 
pod opiekę Narodu, Obywateli i TVoyskaPol­
skiego, ■ ( . V

Czekał Sank z niecierpliwością chwili o- 
Iwórźeria kassy, mianowicie dla wymiany Bi­
letów kasSowych, Jakoż w  dniu wczorajszym, 
pomimo, żc żadnych jeszcze innych czynności 
rozpocząć nic mógł, otworzył w Gmachu • / 
swoim  przy ulicy Elcktoralney; ty ch Biletów 
wymianę.

T r łe  troskliwości o zabezpieczenie mają­
tku Publicznego ze strony Narodu, pośpiech 

' w  ur/.adzćnii7 wy mi a ny Biletów.w chwili nawet
‘ tak bltókiey zaszłych nadzwyczajnych wy­

padków : przyjmowanie ich po wszystkich 
K a s i a c h  Skarbowych; wszystko nadaie b ile- . 
tom Kassbwym cechę najzupełnieyśzego kre­
dytu , i dopiiścićby nawet nie powinno nny- 
mnieisżCy obawy o ich wartości. Jc/cliby 
Zaś, w godzinach zamknięcia Kassy, potrzebo- 

* -wał kto gotowizny .za też Bilety, lub jeśliby 
koniu, ża daleko było udać sic do Kassy Banku 
oo ich wymianę; Bank nie wątpi, że osoby 
zgromadzenia kupieckiego, hliżey nawet świa­
d o m i  W y so k o śc i  m a ją tk u  B a n k o w e g o ,  .wymie­
niać zechcą Bilety,Kassowe na gotowiznę, z l-ą 
.ła tw ością  iaka charakteryzuje wszelkie ich 
dzialapia.

R a d c a  Stanu Prezes 
(podpisano). L. lin . JELSR!

S ekretarz Jeneralny. 
[pod.) Massmami.

Z a  zgodność
Iląssuianh

r. iv W arszawic. sh6 Grud. i 83o.

grtttii gouiit
Gdy wypadkiześz przerwały

•bieg interessów handlowych w Stolicy, i gdy 
skutkiem lego z mocy postanowienia Rządu 
tymczasowego Królestwa Polskiego z dnia 5 
b. m. właścicieli weylów z powodu ich nie 
wypowiedzenia lub nic zaprotestowania, ną 
prawic nie upadaią aż do czasu cofnięcia te­
goż postanowienia , przeto Bank Polski za­
wiadomią: iż jeśliby kto nie mógł zapłacić 
woxlu czyli to iiiż od dnia 29 zm.upłynioncgo, 
czyli do dnia i 5 b. nr upływającego , Bank 
pczekiwać będzie wypłaty iego przez dni ośm 
poczynając od dnia dzisieyszego lub od ter­
minu od dziś dnia’ po i.l Grudnia przypa- 
daiacegó, wszakże powolność la ze strony

)
Banku o tyle tylko mieć może mieysec, o Be by 
pow\żsże postanowienie Rządu tymczasowego 
w c z e ś n i e ' c o f n i ą t e m  nie zostało. Spodziewa się 

ĆBpnk że i inni H a h d l u i ą c y , bacząc na sprawie­
dliwe pobudki, t cy  sarncy powolności dłużni­
kom swoim -odmówić nie zechcą.

fi’ W arszaw ie d  6 Grudnia r: i 83o.
Radca Stanu Prezes 

(podpisano j  L. H r. JELSRL 
Sekretarz. Jlny.

(podpisano) Hass in an n. 
Z a  zgodność 

Hassnianu.

Ner 1 3,356 w 'Warszawkęd.G Grud. 1 83o;

r r*

Wjadoma jest zamożność Banku Polskiego., 
wiadomo z publicznie zdanego i drukiem ogło­
szonego raportu  Banku z zeszłorocznych czyn­
ności, żc stan jego czynny, wynosił przeszło 
120 mil jonów zł. Stan ten zbliżył się już w tym 
roku do 200 miljonów; wiadomo, żc zlej massy 
kapitałów, 3o miljonów slanowją uposażenie 
Banku, i są .jego własnością; wiadomo, że art. 
33 Ustawy Bankowej z dnia 29 Stycznia 1028 
r. dozwmla Bankowi wypuszczać bilety Banko­
we ztym warunkiem, aby takowe wraz z bile­
tami kassowemi, wysokości kapitału własność 
Jhniku s ta no wjacego, a zatem jak-teraz 3o mi­
ljonów' nic przenosiły; wiadomo nakoniec, że 
ilość wypuszczonych Biletów Kassowych wy­
nosi tylko 1 6000000* ogólna zatym ilość do wy­
puszczenia Biletów Bankowych, równie jak i 
Bilety Kassowe we wszystkich kassach Skar­
bowych przyjmować się mających za goto­
wiznę, dojść może jeszcze do i/f milionów. 
W  dniu 2 Lutego r. b. wyszło Postanówienie 
upoważniające Bank do wypuszczenia Biletów 
Bankowych w taki sposób, iż ostatnia, ną nich 
cecha, to-jest suchy stempel, ma bydź przy­
kładany przez Rommissyią Umorzenia D ługu 
Krajowego z reprezentantów Narodu, bo z 
członków Senatu, i Izby Poselskiej złożoną, 
a to w celu, aby Ci, tern łatwiej dopilnować 
mogli, iżby ilość wypuszczona biletów, nie 
przeszła zakreślonej Prawem granicy. Na ko­
niec w  dniu ^  Listopada r. b. wyszło postano­
wienie oznaczające kształt tych biletów, ko­
lor i zewnętrzne onych oznaki. "W skutek po­
stanowień powyższych, Bank przygotował już 
do wypuszczenia Bilety 5o złotowe, i dnia 26 
Listopada ogłosił przez pisma publiczne, że 
przygotowane Bilety 5o złotowe wypuszcza. 
Nastąpione atoli wypadki 29 Listopada, nic do­
zwoliły dotąd przywieśdź do skutku tej czyn- 
nn™ . Gdy z przywróconym dzisiaj porząd-
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kicm, wszystkie części służby publicznej <Io 
dobra powszechnego zmierzające, na powrót 
załatwiane bydź mogą; Bank przeto widzi 
bydźswoim obowiązkiem, ponowić ogłoszenie 
iż Bilety Jego 5o złotowo puszczone zostają 
w  obieg: że kassa wymiany w gmachu jego 
przy Ulicy Elektoralnej urządzona, wymieniać 
będzie takowe codziennie, wyjąwszy dni świą­
teczne, od godziny 9 z rana do 2 popołudniu, 
na monclę srebrną, bez żadnych potrąceń: że 
podobnież na żądanie zgłaszających się, bez 
żadnego wynagrodzenia, taż kassa udzielać bę­
dzie Bilety Bankowe za monetę srebrną, lub 
za Bilety kassowe. Kakoniec, Bank widzi po­
trzebę raz jeszcze upewnić, że przez wypu­
szczenie Biletów Bankowych, Bilety Kasso- 
wc bynajmniej z obiegu usunione nic sa, i nie 
bedą; że oba rodzaje tych Biletów, równych 
używając przywilejów, przyjmowania ich w 
Kassach Skarbowych, za wszelkie podatki, 
rów ną mają cechę kredytu i bezpieczeńswa; 
iż c  nakoniec, kaśsa Banku zarówno oba te ro­
dzaje Biletów co dzień, wyjąwszy dni świąte­
czne, na gotowiznę zamienia i zamieniać bę­
dzie.

Radca Stanu Prezes 
(podpisano) L. B r. JELSKL 

Sekretarz J111 y [podpisano) H a s s m a n n .

Za Zgodność R a s s m a n n .

O BY W A TELE!

Składający Radę Municypalną widząc potrzebę 
w  dzisiejszych okolicznościach ułatwienia najpręd­
szego komunikacji pocztowych ; wzywają wszelkie 
w ładze tak cywilne jako i wojskowe, oraz Obywa­
teli mających na celu dobro kraju , porządek i szyb­
kie rozsyłanie rozkazów rządowych, ażeby wszy­
stkim pocz-Amtom dawali pomoc i wszelkich sił i 
starania dołożyli, do utrzymania takowych w naj­
lepszym porządku. — w W  arszawie dnia 6 Grudnia 
i 83o /'•— (podpisano) Prezydent f  f  egrzećki. — To­
masz ‘Łubieński. — Andrzej Hr. Zamoyski. — Karol
Szo ltz . —■ Krzywoszewski. — Andrzej Plichła.

R O D A C Y !

Padły w pamiętnej nocy 29 Listopada, konieczne ofiary 
naszego świętego powstania. Ustatkowały się juz wstrzą- 
śnione w tych dniach konwulsyinycl) Umysły. Opłakaliśmy 
dzis Prażan \vr. i j§Ą,  ; Obywatelów naszych w poniedzia­
łek i wtorek poległych. Godzi się w tym  dniu uroczystym 
poświęcić także łzę żalu mężowi, który do późnej staro­
ści doszedł ze świadectwem Obywatelstwa i cnoty, który 
jednę chwilę wahania się, smutnym zgonem przypłacił

* )
Rodacy! Generał Stanisław (Staś)Potocki był zawsze dobrym 
polakiem. Kochaliśmy go w szyscy. W  rewolucji Kościu­
szki życie jego było w niebezpieczeństwie. Dzielił jej try­
umfy i jej nieszczęścia. Współtowarzysz Kościuszki nale­
żał do wybranych mężów narodu. W sromotnych czasach 
przemocy, nieshańbił się duinąani podłoseją- W  ostatnich 
chwilach życia, myślał jedynie o losach ojczyzny. Nie rana  
boli mnie powtarzał, ale niepewność przyszłości narodu. 
IJmart w drugim dniu rewolucji, ze słodką-nadzieją, że 
czułość i cnota Polaków przywróci jego pamiątce cześć, na 
którą całe życie pracował. Żołnierze i Obywatele! nie za­
wiódł się Stanisław Potocki! Opłakując jego nieszczęście, 
wspominając jego długie zasługi, zapomnicie zapewne o 
iednym momencie życia, wy, których litość i szlachetność 
uczuc się dała Generałom, co dopiero w kilka dni po na- 
szem powstaniu wrócili do szeregów oyczystych. Oby to 
uczucie, godne wspaniałości Polaków, zdołało osłodzić go­
rzkie łzy zacnej wdowy i dzieci poległego Generała:

    - r - » .Q « ę ^ n—

OBRZĘD POGRZEBOW Y NA PRADZE.

Od lat 36 spoczywały na Pradze nicpomszczo- 
ne popioły walecznych Żołnierzy i Bohaterskiey lu­
dności tego przedmieścia, poległych pod T am er- 
lańskim mieczem Suwarowa, w dniach 3 i Listo­
pada 1794 roku. Przed kilku tygodniami, w rocznicę 
tego czynu dzikości, młodzież Akademicka uczciła 
ich pamięć żałobnym obrzędem. Uważano to za 
zbrodnię. Nowe i szlachetne opary, dnia 29 Listo­
pada, wywalczyły za prze cza ną cześć dla dawnych 
boba ty ró w naszych. Dzień dzisicyszy był przezna­
czony na oddanie poległym dwóch rewolucji obroń­
com, oslatniey posługi Obywał cis kiey. Gwardya 
Akademicka i wielka liczba Obywatelów, przeszła 
most po  godzinie 10 z rana przy odgłosie muzyki 
narodowcy. Był io uroczysty i rozczulający po­
chód ; serca wszystkich przeiął żal na wspomnie­
nie strat dawuieyszych; ale ie ożywiła myśl, że 0- 
belgi i n ż s a  pomszczone, że iuż wolno w Polsce 
oddawać hołd obrońcom Polski. Cały orszak 0- 
toćzył z uszanowaniem ołtarz  przed kościołem 
wzniesiony, i zgłąbokiein uczuciem był świadkiem 
święley za poległych ofiary. Powiewały sztanda­
ry Szkolney młodzieży, a mianowicie chorągiew 
Uniwersytetu ozdobiona szarfą, która niegdyś była 
własnością nieśmiertelnego Kościuszki, a późniey 
przeszła w ręce obywatela Grabowskiego; (nic z fa­
milii byłego Ministra Oświecenia).

Po  skończoney świętćy ofierze, przemówili Oby­
watele,Szyrma Professor filozofii, K o men d a n IG vvn r-  
dyi Akademickićy; Antoni Cyprysiński Magister filo­
zofii , Stanisław Kunnit Prolessor Akademii, Ma- 
gnuszewski Uczeń Uniwersytetu. Kapłan pob ło­
gosław ił chorągiew Akademicką. Cały orszak w 
iak nąywiększym porządku w racał do Stolicy przy 
odgłosie muzyki, i śpiewach na cześć wolności i Dy­
ktatora. Oto są wspomniane wyżey mowy.

 — — . . .
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POLAKA

Mowa Obywatela 
S Z Y B  M Y 

Konuncndanta Gward) i Akademickiej.
Dzieci Polskiej ziemi! szczepie szlachetny Sar­

matów, narodu tytą nieszczęściami nękanego, a sta­
wa głośnego: którego ziemskie krańce, za dni szczę­
ścia, stupy żelazne w Elbie, Dnieprze iDzwinie 
b ite, ledwo objąć mogty, a którego bobatyrów, 
z  czasów niedoli, po wszystkich kuli ziemskiej 
zakałach, porozrzucane lezą bielejące się kości; 
to miejsce, na którćin teraz stoicie, jest wtaśnic la­
kiem waszey nie przebranej niedoli cmentarzem.

Trzydzieści sześć lat temu, kiedy to przedmieście 
Stolicy Waszey okropne przedstawiało widowisko 
barbarzyństwa; wówczas to bez względu na płeć 
i wiek, bez względu na broń i bezbronność, pada­
li pod orężem dzikiego żołdaka, młodzi i sluizy. 
małżonka zabijano w oczach żony, syna w oczach 
ojca, niemowlęta odrywano od piersi matek i u- 
śmiechajacc się do swych morderców, poświęca­
no na dziką pastwę przemocy i zemsty. Krew k ol­
ska w  ten dzień strumieniami do W isty  płynęła, i 
wołała o pomstę do nieba. Krew ta długo była nic- 
pomszczoną. Dzieciom poczytano za występek, pole­
głych ojców imiona wspominać: nawet, o zgrozo! 
przed kilku tygodniami modlić się za nich było 
zbrodnia. Dziś, kiedy się dla nas niebo rozjaśniło, 
i 'wolno już, nic tylko przodków imiona i zaszczy­
ty wspominać, lećz i cześć ich pamięci winną od­
dawać; cclbierzciesz hołd nasz, popioły Jasińskie­
go, i wszystkich, którzyście tu walcząc za Ojczy­
znę polegli; do równej z sobą czci i w spornego 
grobowca, przyjmijcie mścicieli waszych, którzy 
w  tych dniach, w sprawie oswobodzenia Ojczyzny 

.życie postradali. Ten hołd winny, któżby wam go­
dniej mógł oddać, jeżeli nie ten orszak nieustraszo­
ny, a tu obecny, długą próbą ucisku do wielkich 
czynów zahartowany, który roztloną ducha naro­
dowego isk rę , rozżarzył w wielki płomień , świe­
tnym jego blaskiem rozgromił ciemny despotyzm, 
a obłudę i nikczemne służatslwo, okrył wstydem 
i  hańbą ? Nieznane są jeszcze tych Sparcyatów Eol­
skich imiona; lecz z wielkicmi ich czynami, które 
z  odrodzeniem Ojczyzny są połączone, i nową jćj 
epoke rozpoczynają, przejdą do potomności. .Spo­
czywajcie w pokoju zwłoki przodków naszych!_ 
lżej będą na was Ićżcć mogiły; bo ta ziemia, z któ- 
rcy są usypane, jest ziemią wolną. Synowie Pol­
scy, nieodrodni od przodkow swoich, zrzucili jarz­
mo niewoli, skruszyli pęta tyranów.

Mowa O b y w a te la  
ANTONIEGO CYPUYSiNSlJEGO.

Trzydzieści sześć lat up łynę ło , jak na tćin sa- 
mćm miejscu, barbarzyńska srogość, popełniła 
ostatni może w dziejach ucywilizowanego świata 
ezyn dzikości. Trzydzieści szesć lat temu, jak tu

fEK DO Nru 5.
SUMIENNEGO.

widziano ginących, nietylko bohatyrów którzy pod 
Zieleńcami, Dubienką, Racławicami i Szczekoci­
nami, nieśli drogie życie na obronę konającej oj­
czyzny, ale także niewinne dzieci i niewiasty bez­
bronne. Staje przed nami, wspomniymy z W o ro ­
niczem, la nadwiślańska Praga, na której jeszcze 
słyszeć nam się zdaje jęki i tkania niewiast’ dzie­
ci i starców Tamcriańska ręką wyciętych. Uczciła 
ojczysta W is ła  ich męczeńskie kości, oblali ich 
groby łzami swojemi przywiązani rodacy. Nie mo­
gliśmy im dotąd oddać czci przyzwoitej, ani pod 
jarzmem pierwszych ojczyzny naszej zabójców, ani 
w krótkich chwilach zawodney późniejszej pomyśl­
ności.

Dachy ich nowemi zasmucone były klęskami, i 
po s taw ione przy Ironie wszcchinocności, biegały 
jej za najdroższa ojczyzną. Dziś pocieszyły się te 
święte duchy, widząc postępujący po ich mogiłach 
do ołtarzów pańskich, orszak nieustraszonej rycer­
skiej i akademickiej' młodzieży, walecznego i cno­
tliwego obywatelstwa. W idzą one z rozkoszą, jak 
nowe pokolenie, uzbrojone w znakomitsze siły cy­
wilizacji, nauczone doświadczeniem i nieszczęściem, 
rozpoczęło nowe i najświetniejsze dzieje Polski. 
W idzą całą różnicę okoliczności, wiakich odbyła 
się dawna rew olucja, ich bohatyrską śmiercią 
wsławiona; w  jakich rozpoczyna się nowa, nie­
mniej pamiętna cudami dokonanćy już waleczno­
ści. Poprzysięgniymyż na nowo na grobie tych świę­
tych ofiar jedność i zgodę ; a ich duchem i poświę­
ceniem natchnieni, odzyskamy groby starych kró­
lów naszych na W aw elu ,  powierzemy na nowo 
Karpatom i dwom morzom strzeżenie granic wiel­
kiego państwa, a na polach Maciejowickich, na 
tych polach naszej Cheronei, wzniesiemy nieśmier­
telny pomnik cnotom i sławi-c pamiętnych ryćerzów 
naszych, (Okrzyki P rzysięgam y! P rzysięgam y')

Mowa Obywatela 
STANISŁAW A KUNATTA. .

Professora Uuiwcrsyietu.

Bohatyrska M łodzieży!
Namieyscu tern, krwią przodków W  aszych prżed 

kilkadziesiąt laty zbroćzonćm ; z orężem w ręku , 
którym pomściliście się już w  części, zniewag wy­
rządzonych Ojczyźnie, stajecie zlozyć wasze dzięk­
czynienia Panu Zastępów, za dotychczasowy Irytińif. 
Bracia! rzuciliście wraz ze szkołą podchorążych za­
sady wiclkiey p r z y s z ł o ś c i ;  zrobiliście wiele, ale 
vyiele nam do zdziałania jeszcze pozostaje. Dla nas 
samych, już nic świetniejszego życzyć nie możemy: 
w ciągu trzech dni przeżyliśmy kilkadziesiąt lat 
chwały: lecz życic nasze winniśmy jeszcze poświę­
cać dla wolności naszych następców. Proszę Was, 
przedstawcie pyze.d O łtarz  chorągiew nasze,"niech 
ja Kapłan poświecę a otoczona błogosławieństwem 
Nieba, poprowadzi nas do najchlubniejszej śmierci, 
lub też do pełnego chwały życia.
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M O W A
iKADEMIKA MAGNUSZEWSKTEGO. 

Koledzy!
Pozwólc ie  j e d n e m u  z łych ,  k t ó r y  o h ch od z i ł z  W a ­

m i  pamiątkę p o le g ły c h ,  wówczas,  k iedy nam  j e ­
szcze myśleć,  i modl i ć  się w z b r an i an o ,  kiedy z przy­
b y tk u  świętości  tworzono  ink w izyry jne  więzienia,  
p r ze mo w ie  do siebie. Opasani  o lb rzymią T y r a ­
nią,  ośmiel i l i śmy się w tych m u n d u r a c h ,  co mia ły  
naszę ha ń b ę  stanowić,  przedrzeć-  się do  W s z e c h m o ­
cn eg o ,  o b c h o d e m  pamiątek Polskich.  W  tym sa­
m y m  m u n d u r z e  wys tęp u jem y teraz, juz  nie g r o m a ­
da wypchn ię ta  z towarzysk iego życ ia ;  ale Akade­
m i c y ,  ale W o l n o śc i  dzieci ,  wspó łp rac own icy  b o ­
hater skie j  Szko ły  P o dc hor ąży ch .  Ta  ha ń b y  p o ­
w ło k a  zmien i ł a  się na  oznakę c h l u b y ;  a pogrzeb 
Biel ińskiego pierwszy o b m y ł  zakał  niebieskiego 
m u n d u r u .  T a  cho rąg iew nasza, cościę ją wobl iczu 
Nieba  na p o le g ł y ch  Jasińskiego kościach teraz po­
święci l i ,  mia ła  nas p rowadz ić  do czczych obrzę ­
d ó w  radośc i  lu b  żalu k tórych  d iepodziela ło m ło ­
dzieńcze se rce .  Te r az  ona,  p rzewodz ie  nam bę­
dzie na p o lu  chwały.  Niech  się Jej widokiem na­
pasą w ro g ów  oc zy ,  niech widzą ten m u n d u r  po­
ga rd l iwy ,  i p rze rażen iem zdjęci niech wołają : to 
Akademicy  idą.  K o l l e d z y ! Kiedy  ju ż  nasze sny 
i marz en i a ,  zamien i ły  się w  rzeczywistość i czy- 
n y , pod  świę tym has łem Ojczyzny w y rą b m y  na­
sze I m i o n a ,  w r o g o m  n iebezp ieczeństwo,  a nam 
zaszczyt p rzynoszące:  niech poznają,  że Polak ,  na-  

^  we t  p o d  s łużeb ną  suknią ,  i i ief łuzebn e  nosi  serce.

  T i OOQ*rr— -------------

Mowa Xieclza Bonifacego
QSTRZYKO YVSKIEGO

wiana w  Kościele Parafialnym Zakroczymskim, 
z okoliczności Powstania Oyczyzny,

D nia  5 Grudnia i83o roku.

POLACY!
Bóg O jców  naszych, co nad czcicielami swoi cm i 

świętą rozciągał opiekę, ziilowaf się nad nami! a 
zlitowawszy się nieprzeliczonych klęsk, któreśmy 
w  obronie praw Jego i na.s7.0y rodzinncv ziemi po­
nieśli, abyśmy nie powal pili o Jego Ojcowskie-/ 

t opiece, z grobu w y w o ła ł  droga Ojczyznę na,sze ! 
Dumny w sw ey  sile nieprzyjaciel, któremu tyle ra­
zy udawało się nas ciemiężyć, iuż pokonany; a my 
inczlwcni walecznych synów Oj czyslćy ziem i, po  
długićy i cictnicżliwey niewoli, na nowo oddychać 
zaczjnamy. Okolica nasza zaszczycona Twierdza, 
tym pomnikiem waleczności naszey, przez wieko­
pomnego Napoleona Bohalyra, kosziem i praca Po­
laków, na obronę dtogićy Ojczyzny wzniesiona, 
uwolniona iest od przykrych stróżów, którzy w rui­
nie naszey, swoiey sławy szukali; iuż widzi wśrzód 
swych warowni polskich llycerzy! My sami, co od 
owcy chwiit, w  którey dumny barbarzyniec sile  
swoię nad nami rozciągnął, naicchani obcym ż o ł-  
nierzem, musieliśmy w śk ry b śe i  wzdjehać na ucie­
miężenia nasze, iuz pozbyliśmy się z własnych do­
mów nicprzyiaciół! Zerwa ;c ia;Vkayclany! my wol-  
01 w zagrodach naszych, mamy kosztować nowego 
szczęścia i swobód narodowych. Rodacy! pełen 
wdzięczności wznoszę oczy moic do Boga i z czu­
łośc ią  synowska dziękuje za Jego świętą nad nami 
Opiekę: dzickuie Mu, źc usta rnoic, które w  was 
dawniey ze drżeniem wpaiały, dziś pierwszy raz 
wolno ogłaszają Ojczystą s ław ę, ani czuie się
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bydź dfużćy krępowanym, abym dla dobra kraiu, 
nie miał synów Jego droga prostą prowadzić, pe­
wien wszechmocnego za sobą Boga ramienia. Przy­
pominam ze smutkiem ową chwilę, kiedy mi sic 
zaszczytnego imienia Akademika zapierać kazano: 
co większa, położono tamc do dalszego w zawo­
dzie naukowym postępu. Dla tey przyczyny widziad­
łem się bydź ogołoconym ze sposobu służenia oy- 
czyznic, a przy pracy i poświęceniu tyle mi nawet 
chicha nie dano, abym się mógł nim wyży wić. Usu­
nięty od oświecenia młodzi Duchowney, kRjra mi 
była powierzoną, tysiąc innych prześladowań zno­
siłem, dla lego Imienia, które dziś jest ozdobą 
kraju i zaszczytem rodzinney ziemi. Bodący! iuz 
tedy minęły nieszczęścia nasze ! i nic namgwięcćy 
pie trzeba, jak tylko utrzymać w sobie ducha jedności 
i męstwa, i stanąć ze Spartańską odwaga bez różnicy 
Sianów i wieku, przy obronie swobód, których na 
nowo kosztować zaczęliśmy. Pi o d j c y ! ratujcie Oy- 
czyznę,. ratujcie majątki warze: swobody wasze,  
Prawa wasze: ratujcie samych siebie, i dopóty nic 
odstępujcie Ojczyzny, aż póki ostatni zpokólenia 
naszego nie zginie.

W  d n iu  przed wczorajszym przedstawiał  T e a t r  N ar o­
d o w y  n iezmiern ie  piękny i za jmujący widok.  Na j l i cz ­
niej zg romadzona Publ iczność,  przyjęła  /n i e okr eś l on ym 
zapa łem znaną pat ryotyczną sz tukę:  Krakowiacy  i Gó­
rale.  T e  śpiewy Ojczystej  z i emi ,  ta muzyka narodowa ,  
to wrażeń c u rocze  inkic sprawia wide)k / g romadzen ia  o d ­
dycha jącego j e d t i em tylko najczystszem ucz uc i em:  ta 
f iakoniec ogolna r adość z odzysku jącego się by tu ;  
wszys tko to nada wało  tej chwil i  jjik'ąś uroczystą  posiać,  
wszystko po dn os i ło  do  najwyższego stopnia upo jen ie  
szczęścia.  En tuzy a.: ni , t o  na tchnienie  męstwa , ma lo w ał o  
się we wszystkich: kiedy zaś p r zyk ońc u  sztuki z a n u c o n o  
Śpiewy wzywające do o b r o n y  O y c z yz n y , powszechny o-  
k r zyk ,  si lny iak o d w a g a ,  tkl iwy jak pośw ię ce n ie ,  po­
witał  ink by p roroczy g łos zwyc ięzs twa , to  iak m i l e  ha ­
s ło  dla Narodu  p rzecnodzącego z pomr ok i  g r o b o w e j  
do  ju t r zenki  istnienia.  Cała niemal  publ iczność ,  po do ­
bn ie  jak zwyczajem jes t  w Angli j ,  powtórzy ła  ch ó r e m  
os tatnie zwrotki ;  a gdy  po skończeniu widowiska za- 
g ia łn  Orkies t ra  tańca Kościuszki  i Dąbro wsk iego ,  ca ły  
T ar t e r  a później  scena zmien i ły  się w koła tańcujących.  
N ienawykłe  szczęścia,  zac ie rp łe  dawnie j  c i e rpien iem 
se rca ,  teraz p rzepe łn ione  radośc ią ,  po t rzebowały ,  ze­
wnęt rznego  ru ch u  dla ulżenia sobie.  Wszystkie w ie k i ,  
wszelkie'  s topnie zmieszały się z sobą w tey chwil i .  By­
ła to nie jako improwizowana  u roczys tość  N a r o d o w a ; 
d o w ó d  zlania się wszystkich zda ń ,  wszystkich opnii ,  
w j e d n o  u cz uc ie ;  czysta i n iewinna radość dzieci,  do -  
k tó r ych  po d ł u g i m  rozdziale pow róc i ł a  Matka.  K o g o i  
n i e wz ru y ł  ten widok! któżby by ł  niezdolnym pojąc to 
upojeni,e wesela ! Któż z nas nakon iec nie wyniósł  ztatn-  
tąd wzmocn ione  lego p rzekonanie ,  że naród który tak 
żywo czuć umie,  t akmocno  pragnąć,  wolności ,  a zt akie in  
umia r ko wan iem iey używać,  zwalczy przy pomocy  Boga i 
Dyk tatora  g r o ż ą c e m u  t rudnośc i  siłą ofiar,  jedności  i za­
pa łu ,  i potrafi odzyskać d a w ne / s w oi e  i s tnienie,  to nie­
przespane latami znaczenie Polaka.  Uroczystość ta by ła  
n a d e r  charakterystyczna.  Podof f i cę rou  ie i Żo łn ie rze ,  
k tó rym pod srogością da w ne go  rządu,  wstęp d o  t eą t ru  
i wszystkich uciech pub l i cznych ,  był ,  j akby zapowiet rzo­
nym,  zakazany pod okr u tnęmi  k a r a m i , nie mogl i  się na­
sycić niewidzianym od lat wielu widokiem.  Nikt nie 
wszed ł  bez zapłaty,  na bilety* po poł godziny  czekano.  
Radość by ła  na jg o rę t s z a ,  nayzywsza,  al e czysta i spokoj­
na.


